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J .  -Łazy k/.Zawier-
cia

f y s \ r & ( l w f LKotynia-Kaniewska Danuta 
ps. "Wala" , "Halina Malanowska" 
ur. 18. IV. 1922r. w -Łazach, córka Jana i 
Stanisławy Kowalskiej*
Do ZWZ AK wstąpiła 8.V.1941r. - -łączniczka 
kolporterka prasy konsp* 74 pp -Rejon fcazy. 
Przeszła szkolenie wojskowe i sanitarne pod 
dow. oficera WP ppor.rez. Mariana Kpławy ps. 
"Roman**, dowódcą drużyny był Fr. Dryjański, 
Aresztowana przez gestapo w dn. 5.I1.1943r. 
zdołała ̂ uciec.
W okresie od 6.IX.1943 do 15.1.1945r. praco­
wała w Ckr. Częstochowa pod d-ctwem Władysława 
Motyki ps. "Grab" jako szyifrantkai’ grypsantka, 
kolporterka* łączniczka, później partyzant 
w 1 batalionie "Las" 74 pp 7 dywizji AK. 
Komendantem głównym partyzantki w Ckr. Często­
chowa był mjr Mieczysław larcholski ps."Marcin",

19



d-cą 7 dywizji płk Czesław / Gwidon Kawi&ski.
Po wojnie ukończyła studia medyczne -.specjał, 
laryngolog. Pełni funkcję prezesa St.Ż AK w 
Krakowie. ,

x  t  .  *  •

A d r e s :  31-027 Kraków ̂ 
ul. 
tel,

*
^  • ‘ f  • - * -  ' ■ r '.  '  ■

Źródło: kartoteka, i taczka nr, 10 Stowarzyszenia 
Żołnierzy AK w Krakowie. ,

Odznaczenia;
Krzyż ‘Armii Krajowej 

* * Krzyż Partyzancki
K.Wojt., 20D0r. Odznaka p'amiątkowa

» . . "Akcja Burza"
! I i iioti lwc/ 2̂ ,0 '
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